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WIADOMOŚCI KRA J  OM'E
D o k d m e n t a  

dotyczące nadania dróg żelaznych  w Królestw ie Polskiem

USTAWA TOWARZYSTWA
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - B y d g o s k i e j .

( C i ą g  d a l s z y . )

§ 9. Czternaśc ie  tys ięcy  akcji,  w yo braża jących  k a ­
p i ta ł  p ie rw szego  w y puszczen ia ,  b ę d ą  ro zd an e  w K r ó ­
les tw ie  Po lsk iem  i za granicą.

C ałkow ita  ilość tych  ak c j i je s t  po dp isa n a  i należy  do 
osób  poniżej w ym ienionych  w nas tępu jący m  stosunku: 

P P .  H erm an  Epste in  62 50  akcji
A ndrzej h rah ia  R en ard  425 0  —
K aro l A ugust Milde 1750 —
H erm an  baron  M usehwitz  1750 —

razem  14000 akcji.
§ 10. K aż d a  akc ja  daje  p ra w o  do s to su n k o w eg o  u- 

dzia łu  we w łasności ak ty w ó w  T o w a r z y s tw a  i w p o ­
dziale korzyści.

D op iero  po wniesieniu t rzydz ies tu  p ro c e n tó w  k a p i ­
ta łu  akcji, w k łada jący  b ę d ą  sobie mieli w ręczone  akcje  
na okaziciela. N a  w niosk i zaś cząs tko w e  po p rzed n ie ,  
o trzym ają  ty lko  pośw iadczenia .

§ 11. Akcje w ycię te  b ę d ą  z xięgi sznurow ej ,  ozna ­
czone suchym  s tem plem  T o w a rzy s tw a ,  op a trzo ne  p o d ­
pisam i d ru ko w an em i cz łonków  ra d y  za rządza jące j i 
p o d p is a n e  p rzez  jed n eg o  z cz łonków  rzeczonej r a d y  i 
p rzez  kass je ra  głównego. U k ład ,  k sz ta ł t  i w arunk i w y ­
puszczen ia  tych  akcji oznaczy ra d a ,  za rządzająca  kolei 
żelaznej.

K a ż d a  op ła ta  na  p o c ze t  akcji będzie  zaznaczona na 
sam ejże  akcji.

§ 12. R a d a  za rządza jąca  może udzielić up o w a żn ie ­
nie do sk ład u  i zachow ania  akcji w kass ie  T o w a r z y ­
stw a  w  W arszaw ie .

§ 13. Akcje są niepodzielne. T o w arzy s tw o  uznaje  
ty lk o  jed n eg o  w łaścicie la  d la  każde j akcji.

§ 14. Posiadan ie  akc ji  poc iąga  za so bą  samo z s ie­
bie p o d d an ie  się p rzez  okazic ie la  p rzep isom  u s t a w y  
to w arzy s tw a .  S p a d k o b ie r c y  ak c jona rjusza  lub  inni 
w je g o  miejsce in teresow ani ,  nie  m ogą p o d  żadnym 
p o z o re m  domagać się o p ieczę tow an ia  na  m a ją tk u ,  p ie ­
n iądzach  lub innych  w artośc iach  należących  do t o w a ­

rzys tw a, ani też zgoła  mieszać się do jego  zarządu. 
P r z y  docho dzen iu  p ra w  swoich, winni p o p rz e s taw ać  
n a  inw en tarza  li to w a rzy s tw a  i n a  uch w ałach  ogólne­
go zg rom adzenia  akcj onarjuszów .

§ 15. O p ła ty  na  p o cze t  akcji w nosić  b ę d ą  akcjona- 
r jusze  do kasy  to w a rzy s tw a  w W arszaw ie ,  lub u s k u ­
tecznią j e  w in n y c h  m iejscach przez rad ę  zarządza jącą  
w skazanych  i p o d łu g  w a ru n k ó w jak ie  taż  rada  oznaczy.

K ażdy  w niosek  na akcję  częściowy nie może p rz e ­
chodzić  dziesięć p ro c e n t  w ysok ośc i  k ap ita łu  akcji , 
ra d a  zarządzająca  może je d n a k  upow ażnić  wnioski 
k ilku  ra t  razem  lub o p ła tę  całkow itego kap ita łu  o d razo .

W e z w a n ia  o uiszczenie w niosków  na akc je  p ow inny  
być ogłaszane przynajmniej ną miesiąc p rz ed  terminem 
do o p ła t  wyznaczonym , w „ Jo u rn a l  de St. P e te r sb o u rg ,“ 
w dziennikach W a rs z a w s k ic h ,  w Gazecie R ządo w ej 
P ru sk ie j  i w dw óch  dziennikach  w ycho dzący ch  w W r o ­
cławiu.

O bw ieszczenia  te mogą być ogłaszane w in ny ch  j e s z ­
cze pismach, k tó re  r a d a  zarządza jąca  w skaże ,  (d. c. n .)

—  Nakładem  austrjackiegom inisterjum  wyznań 
i oświecenia, wyszło w W iedniu bardzo ważne 
dzieło dla nauki archeologji, dyplom atyki i pa- 
leograłji, pod  tytułem: M on u m en tu  o ro p  h ic  a  m e d ii  
uev i r x  a rch iv is t t1 b ib lio ! h e c is  I m p e n i  A u s tr in c i  
co llec ta . V indobonae  1 8 5 8 . F u se . / — II . W  dziele 
tern, oprócz daw nych dyplom atów  łacińskich, 
stopniowo do nauki w yczytania ułożonych, m ają 
także znajdow ać się dyplom ata starosław iańskie, 
czeskie i niemieckie, poczynając od X III wieku. 
W  literaturze naszej mamy podobne prace, choć 
nie tak  obszerne i dziś bardzo rzadkie, jakiemi 
są: w yborne pod tym  względem dziełko Lelewe­
la, pod  tytułem: Nauki dające poznać źródła hi­
storyczne. O historji, je j rozgałęzieniu i naukach 
z nią związek m ających. W arszaw a 1826. Oraz 
K. Stronczyńskiego p. t. W zory  pism daw nych 
w przerysach  wystaw ione i objaśnione drukow a- 
nein ich wyczytaniem. Część pierwsza, obejm u­
ją c a  pismo dyplom atów  od 1228— 1536. W a r­
szawa 1839 r. Do tego należy poszyt w kro ju  
arkuszow ym  w iernych facsimilów sam ych au­
tentyków .

Biorrcspendencjd liron ik i.
Z  g o ś c in y  10 P o z n a ń s k ie m \d . 9  s ty c z n iu  1 8 5 8  r. 

Ocknienie się zdrow ćj krytyki. D la czego w pew nej epoce 
nie było j e j  u nas. Odpowiedzialność krytyka. Zepsute 
dzieci publiczności. Drażliwość. K ilka  nowych znakom itych  
recenzji. R ozb iór kry tyczny gladjatorów Lenartowicza. 
Usposobienie publiczności. A r ty k u ł o ję z y k u  polskim. W y ­
tknięcie niektórych zw yczajnych uchybień językowych.

D zie ło  p . Stawiskiego.
Jeżeli w literaturze powszechnej daje się spo­

strzegać pew na otrętw iałość, jeżeli w śród tego 
gorączkowego zajęcia się m aterją n a  zachodzie, 
nie odzyw a się dziś żadne wyższe natchnienie, ża­
den wielki pisarz, uw ażając okres w jak i zdaje się 
w stępow ać nasze piśmiennictwo, wielce się cie­
szyć i pokrzepiać powinniśmy. Ocknienie się k ry ­
tyki zdrowej, śmiałej, k tó ra  się ze wszech stron 
odzywa, je s t  objawem więcej pożądanym  i pom y­
ślniejszym, aniżeli pow stanie jakiego znakomitego 
pojedynczego talentu, k tóryby w śród zdrobnienia 
um ysłów, był tylko szczęśliwym wyjątkiem. Ze 
się ten duch kry tyczny, silny, czerstw y i bezstron­
ny, objawiać zaczyna, każdy przyzna, kto na zna­
kom itszych krytyków  dzisiejszych recenzje ba­
czną zw raca uwagę, kto  szczególniej zadać zechce 
sobie pracę porów nania ich pism z owemi przed 
kilkunastu  la ty  ogłaszanemi h is t  o r  ju rn i l i t e r a tu r y  
o jc z y s te j ,  r y s a m i  p iś m ie n n ic tw a , nakoniec artyku­
łami krytycznemi, k tóre się deszczem rzęsistym  
lały  na publiczność. Po  większej części zdania 
i w yroki w nich w ydawane, były  płodem  nieuctw a 
i niedow arzonych pojęć, lub namiętnego i wyko- 
szlawionego sądu, a wszystkie przyw łaszczały so ­
bie chw ałę j a k i e j ś  w y ż s z e j  e s t e ty k i  , j a k i e g o ś  
w s z e c h s tr o n n e g o  g ir n ju ln e g o  p o g lą d u . Czytajmy 
dziś co pisze Lucjan Siemieński w  D odatku do 
Czasu, weźmy do ręki recenzje dziennika poznań­
skiego literacki ego, a przekonam y się, zew  tej p rzed  
chwilą anarchicznej rzeczypospolitej literackiej, 
wzniosła się w ładza strzegąca zasad w iary i mo­
ralności, p raw  rozsądku, sm aku i prawdziwej pię­
kności. O dzywają się jeszcze w prawdzie sędzio­
wie krytyczni, k tó rzy  w ystępu ją  ja k b y  z now o­
ścią, z tern co się już zestarzało, którzy pozostając

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

liHilwika Hiemojowskicgo.
W Y J Ą T E K  D R U G I, f )

Cała przestrzeń państwa kościelnego po­
między Civitta Vechia a Rzymem, nie miłe 
czyni wrażenie na podróżnym, którego wzrok 
przywykł do rozkosznych ogrodów Toskanji, 
do owych-gajów oliwnych, cyprysowych i po­
marańczowych, do owych licznych miaste­
czek pełnych ruchu i życia; i schludnych wio­
sek rozsianych wśród żyznych dolin, i ludu 
pełnego wesołej naitvności. Cała ta przestrzeń 
w ydała mi się wielką pustynia: niezmierne ob­
szary odłogiem leżące wśród których stercza­
ły  gdzie niegdzie dziwnego kształtu odłamy 
skał, pola nieuprawne zarosłe dzikiemi krze­
wami, rzadki przechodzień cery wybladłój 
spoglądający na nas ponuro z pod obszerne­
go na oczy nasuniętego kapelusza— otóż wszy­
stko co widzieć mogłem wychyliwszy się z o- 
kna ciężkiego dyliżansu.

Droga którą przebywaliśmy zwana Via
(*) P ie rw szy  w y ją tek  z niniejszych „ N o ta te k  p o d r ó ­

ży “  d ruk ow aliśm y  w  naszem  piśmie zeszłego ro k u  
w  miesiącach S tyczniu i Lutym . (Pr/.yp. R edakcji) .

Aurelia (a) w pierwszych chwilach wyjazdu 
z Civitta Vechia trzyma się ciągle brzegów 
morza, i dopiero od Santa Severa pierwszój 
wioski a zarazem i stacji pocztowój, zagłębia 
w środek kraju. Od tego to właściwie punktu, 
oddalając się coraz bardziej od brzegów mo­
rza które dla każdego tyle ma powabu, a o- 
bejrzawszy po tej opustoszałej okolicy, jakiś 
smutek opanowywa podróżnego, jakaś tęskno­
ta chwyta za serce, i więcej niż kiedykolwiek 
żałuje się tego co poza sobą zostało, wśród 
ziemi ztwardniałej wprawdzie kilkonasto-sto- 
pniowem zimnem, ale ogrzanej ciepłem ro­
dzinnego ogniska, a najbardziej owem tchnie- 
nieniem płynącem z piersi przyjaciół i życzli­
wych, ową wonią ojczystą której nie zastąpią 
ani ogrody Hesperji, ani piękności Szwajcar­
skiej przyrody, ani ożywcze powietrze Włoch. 
O jakże żałuję tych którzy zawsze żyć muszą 
wśród obcych ludzi, kiedy ja  zaledwie kraj 
rodzinny opuściwszy, zwracałem tak często 
myśl stęsknioną do tego kaw ałka ziemi, gdzie 
żyła ukochana matka i córka, gdzie znajdo­
w ał się jedyny wspominek ubiegłego szczę­
ścia — grób!

(a) Via Aurelia  u rżądzoną  zosta ła  w  r. 1565 p rzez  
P iu s a  IV. (P rzyp isek  A u to ra ) .

Minęliśmy małe miasteczko P <20/0, a oko^" 
ca staw ała się coraz dzikszą i posępniejszą. 
Ani opustoszałe pola, ani brak ruchu, ani smu­
tek że tak powiem rozlany w powietrzu, nie 
wskazywały nam gdzie jesteśmy; a  przecież 
my byliśmy pod murami stolicy świata chrze­
ścijańskiego, u stóp miasta które dawnićj orę­
żem a późnićj potęgą wiary, chyliło przed so­
bą niezliczone narody; z którego wybiegały 
gromy na tych którzy zaparli się świętego bla­
sku cnoty, gromy zmieniające błyszczące sza­
ty bogactwa w wór pokutnika: przednami nie­
widzialny, ukryty dotąd w mgle oddalenia — 
znajdował się Rzym!

W yjrzałem z okna dyliżansu azaliż wśród 
tej mgły dalekiej, nie ukażą się oczom moim 
pierwsze niewyraźne zarysy stolicy świata, do 
którćj myśl moja biegła tworząc na skrzy­
dłach wyobraźni marzenia tak jasne i błogie, 
jak  błogą jest przyszłość sprawiedliwego, jak 
jasną święta w iara nasza. Zagłębiony w du­
maniu nie spostrzegłem że mgła owa zamiast 
niknąć w oddaleniu, zdawała się przybliżać 
ku nam, gęstnieć i otaczać do koła; spojrza­
łem —  kłęby pary wychodziły z niezmierzo­
nych okiem bagnisk, wśród których ciągnęła 
się niby pasek złoty żwirem w ysypana Via



ty ch  p isarzy  krytycznych, k tórzy  błędam i i stron- 
niczemi wyobrażeniami obałam.ucili publiczność. 
Tym czasem  ten właśnie rodzaj k ry tyki upow sze­
chnił się u nas. G dy la t tem u dwadzieścia zaczęli 
się w sławiać znakomitsi nasi dzisiejsi pisarze, 
w państw ie krytyki pow stało niejako stow arzy­
szenie wzajemnego uwielbienia, zewsząd słychać 
było hym ny pochw alne, czuć było woń kadzideł. 
Zdawało się, z’e w literaturze ciągle ty lko jak ieś 
uroczyste święto panuje, ciągły odpust zupełny, 
a to bez skruchy i popraw y. Bo jednakże po wiedz­
m y praw dę, ci chwaleni i w ynoszeni pisarze,Vnie 
wszyscy byli bez błędów i grzechów. K ażda część 
kraju, każde większe miasto nasze, miało swego 
celnego poetę, lub pisarza prozą, k tó ry  powsze­
chną także wziętość pozyskawszy, szczególniej 
w  miejscu swego pobytu, staw ał się przedmiotem 
przesadzonego uwielbienia. B iada temu ktoby 
z jak ą  uw agą krytyczną ustną, lub na piśmie śmiał 
przeciw  niemu odezwać się. Prow incja cała za o- 
sobistą urazę uw ażałaby wszelkie w ystąpienie 
przeciw  ulubieńcowi. Jednakże prawdziwi i oświe­
ceni doświadczeniem miłością lite ra tu ry  poczuli, 
że w tak  niedołężnym stanie krytyki dłużej zosta­
wić nie można; że je j pobłażliwość zbyteczna wie­
dzie zaczynających pisać, do zbłąkania się i do 
zguby, a tych  którzy już wziętość i słynność zdo­
byli, prow adzi do zbyt pośpiesznej pracy, do za­
niedbania się i często do upadku. Lecz jeżeli za­
czyna zjawiać się krytyka, krytykow ani i ich wiel­
biciele, nie są jeszcze bynajmniej usposobieni do 
słuchania praw dy. Skoro tylko śmie kto odezwać 
się z słowem nagany, a co gorsza uderzyć po pal­
cach, jedno  z tych zepsutych dzieci, w net się dzie­
ciątko rozdąsa, zaniesie się od p łaczu in iem a spo­
sobu utulić go.

Zwykle u  nas żal skrytykow anego au tora , nie 
objawia się w odpowiedzi na zarzuty, lecz w  skar­
gach prozą lub wierszem, k tóre przy  pierwszej 
sposobności rozwodzi nad  złośliwością zawiści, 
nad niewdzięcznością rodaków.

Ale duch krytyczny obudzony uśpić się ju ż  nie 
da. W idzim że minął czas w ygód literackich i że 
dziś nim się co napisze, trzeba trochę pom yśleć i od­
czytać gdy się napisało. Gdyż znajdą się tacy, 
k tórzy popełnione błędy i usterki spotrzegą i w y­
tkną.

Te w szystkie uwagi nasunęły mi się po prze­
czytaniu w  tyin właśnie czasie kilku recenzji 
z wielkim talentem  i z prawdziwym  krytycznym  
duchem napisanych. Najcelniejszą z nich je s t 
recenzja nowego poem atu Lenartow icza Gladia­
torowie. Skreślona w  jednej części z wdziękiem 
i z dowcipem, w  drugiej z głębokiem czuciem 
estetycznem , z sądem  wzniosłym i w szechstron­
nym  , z wym ową poryw ającą, pozostanie jako  
wzór pism tego rodzaju. A utor je j uchw ycił dziś 
bez w ątpienia za berło k ry tyk i w  naszem piśmien­
nictwie, oby je  w silnej piastow ał dłoni i stał cią­
gle na straży praw ych uczuć, rozsądku i smaku.

Jeżeli nas raduje zbudzenie się zdrowej krytyki 
to  nie dla tego tylko że stać się może użyteczną 
literaturze krajow ej, lecz że czytająca publicz­

ność poszukuje je j, żąda i ocenia. To zaś uspo­
sobienie pow szechne je s t  dowodem niezaprzeczo­
nym  czerstwiejszego zdrowia umysłowego w  n a­
szym kraju. Dopókiśm y zostaw ali w  gorączko­
wym  stanie, a m yśl nasza m arząca do działania 
niesposobnyini nas czyniła, znajdowaliśmy up o ­
dobanie w wysileniacli to  ognistej, to rozczulonej 
lecz często niesfornej imaginacji. Dziś dusza p o ­
trzebuje pożywniejszego pokarm u, k tó ryby  je j 
w iększy h art i siłę nadał. Nie ostygło dla tego 
czucie nasze. U tw ory nacechow ane nikczemną 
dążnością, pow szechny w strę t i oburzenie obu- 
dzają, jakeśm y to nie dawno, w  roku zeszłym 
widzieli, lecz dziś rozsądek publiczny otrzeźwiał 
i na  nowo został przewodnikiem w yobraźni i u- 
czucia. Dziś więc k ry tyka w swoje praw a, śmia­
łym krokiem w stąpić może, a między słynniej­
szymi pisarzami naszymi, w szyscy wyższym ob­
darzeni umysłem pow itają ją  z radością.

J^ż przecież i w obronie czystości inowy naszej 
zaczynają się odżyw ać poważne głosy. Czytaliśmy 
przed chwilą w ybornie napisany artykuł o języku  
Polskim , w którym  w ytknięte są błędy, przew i­
nienia nie tylko przeciw składni, przeciw  ducho­
wi języka, ale naw et przeciw  gram atyce, jak ich  
się naw et najwięcej dziś wziętości m ający pisarze 
dopuszczają. I w istocie czas już  było upomnieć 
się o praw a tej mowy, k tórąśm y w ykształconą i 
czystą w puściznie otrzymali, zapobiedz rozprzę­
żeniu, k tóre się do niej zakradło. Gdy do niej na 
nowo ład i porządek wróci, odczytując z niedale­
kiej epoki pism a a szczególniej poezje, nie bę- 
dziem mogli dość się wydziwić, ja k  nas nie ude­
rzały błędy i usterki językow e, któreini są ze­
szpecone. Ileż to  słów wykrzywiono jedynie dla 
pom nożenia liczby rymów. Czy kto naprzykład 
słyszał dawniej o słowie zaciemtać, czy go potrze­
bował kiedy miał do użycia dobry  w yraz polski 
zaciemniać lub ocieniać. A tym czasem jednem u 
z poetów  brakow ało rym u do ziemia i położył 
zaciemia. Nieclicę za wspomnionym wyż artyku­
łem przytaczać w szystkich uchybień językow ych, 
k tóre au tor zebrał i w ypisał; lecz w ytknąć muszę 
błąd gramatyczny najpospolitszy  dzisiaj, którego 
się naw et najpłodniejsi i najsłynniejsi dopuszczają 
dziś pisarze. Przeczenie, i dopełnienie rządzi za­
wsze drugim przypadkiem . .Test to może kaprys 
językow y, lecz cóż robić ojcowie nasi ulegali mu, 
więc i my poddać mu się powinniśmy. Mówi się 
spełniłem powinność, dopełniłem powinności, wlałem, 
wino, dolałem wina. T ak  samo używ a się drugiego 
p rzypadku, skoro tylko przysłów ek nie choćby 
odległy znajduje się w  składni. Tym czasem  dziś 
p iszący jakże często nie spełniają powinność, do­
pełniają powinność, dolewają wino. B łąd tak gruby 
w  żadnym nie uszedł by języku, dla czegóż w n a­
szym ma być przepuszczonym , a cóż dopiero 
mówić o częstem a błędnem przemienianiu rodzaju 
rzeczowników, lub mylnem ich zakończaniu?— 
W szakże zamiast la pieśń zaczynają p isać ta  pie­
śnią zamiast leśny, leni. W szakże pojęcie rozmai­
ty ch  odcieni w wyrażeniach zupełnie znikło. Uży­
w ają naprzykład słowa upiększać tam gdzie należy

wyłącznymi praw ią o starych  i now ych szkołach, 
k tórzy  tylko na kształty  zewnętrzne baczą, lecz 
z takimi walczyć nie warto, bo to są tylko niedo­
bitki w rozsypkę idącego w ojska. Pow tarzają to 
co zasłyszeli, lub wyczytali w współczesnych p i­
sarzach, icli nauka wyżej i dalej nie sięga, m yśląc 
że ciągle postępują, zdziwią się niepomału, gdy 
wyprzedzeni przez innych, ujrzą się w krótce w zu- 
pełnem  odosobnieniu. Prawdziwie w ykształcone 
i zdrowe um ysły, potrafią się zdobyć na sąd  sp ra ­
wiedliwy i w szechstronny. Czułe na wszystko co 
oburza złą dążnością, w szystko co razi fałszem, 
przesadą, zbytkiem, równie w ykażą błędy gdzie­
kolwiek i u  kogokolwiek się znajdą, ja k  ocenią 
i uszanują, każdą isto tną piękność, każde wyższe 
natchnienie z jakiegokolw iek źródła by płynęło, 
i jakiegokolw iek przybrało by  kształty. T aką po­
w inna być krytyka, taką nie była u  nas, taką być 
zaczyna.

Nie była taką u nas, bo upojenie zwycięztwem 
było zbyt odurzające, bo namiętności stronnictw  
były  zbyt rozognione, bo po zerwaniu wszelkich 
prawideł, zbyt łatw e i obszerne rozw arło się pole 
d la miłości własnej i zarozumiałości. K iedy N apo­
leon został wdadcą Francji, n ie je d e n  p odporu ­
cznik zyskawszy na p lacu bitw y szlify oficerskie, 
m arzył o jego chw ale i potędze, tak  i w  naszym 
świecie literackim, gdy pow stał i prawie nagle 
wzniósł się na  najw yższy szczebel celny genjusz 
poetyczny, gdy obok niego zjawili się pisarze 
z mniejszym lecz zawsze ze znakomitym talentem, 
w szyscy młodzi zaczynający pisać, obraw szy ich 
za wzór sobie, mniemali, że z łatw ością zdobędą 
ich wziętośc i sławę, byleby tylko z czemś nowem 
w ystąpili. Żądza nowości ogarnęła i piszących 
i czytających. N ow ość każda zła czy dobra, była 
oznaką genjalności. A gdy pamiętano, że nie w szy­
scy literaci poznali się od razu na duchu poety ­
cznym Mickiewicza, powstało mniemanie, że p o ­
czynających zrażać k ry tyką nie trzeba, owszem 
zachęcać ich i podnosić należy, byle by  tylko ob­
jaw iali pew ną śmiałość i dążność do nowości i 0- 
ryginalności. W tenczas to nie jednego młodego 
pisarza, k tóry  tę dążność okazywał, w itano zaraz 
jako przyszłego olbrzyma poezji , i ten  młody 
usarz odurzony okrzykami , zamiast kształcić 

-iię, coraz dziwniejsze brednie i obrzydliwsze dzi­
wolągi tworzył. M ógłby był przy kry tyce p ro s tu ­
jącej go, wykształcić się i wyróść, przy  je j braku 
stał się potwornym . B ył więc czas, w  którym  nie 
mieliśmy krytyki, czas zgubny dla piszących, zgu- 
bniejszy dla czytających. Powołanie bowiem k ry ­
ty k a  nie byłoby ty le trudnem , ale razem i tyle 
zaszczytnem, gdyby miał być tylko przestrzega - 
czern i nauczycielem piszących—je s t  więcej j e ­
szcze przewodnikiem czytających, stróżem m oral­
ności, smaku i rozsądku publicznego. Dla tego też 
błędnego k ry tyka cięższe przewinienia ja k  złego 
pisarza. K to popełnia w ystępek, mniej je s t  szko­
dliwym jak  ten, kto go pochw ala. G dy zaś w spo­
m nimy sobie jak  mało je s t ludzi z pewnym  i w y­
robionym  sądem, zwłaszcza w  literaturze, łatwo 
przyznam y, ze ciężka odpow iedzalnosc obarcza

Aurelia. W  tem od strony morza zaw iał n a­
gle mocny i zimny wiatr, firanki dyliżansu za­
trzepotały u okien, konduktor siedzący na ko­
źle zarzucił szybko płaszcz swój na głowę, a 
kilku włochów passaźerówjktórzy dotąd drze­
m ali spokojnie, porw ali się wszyscy z miejsc 
swoich, i prawie jednogłośnie zaw ołali;

—  Zamknij pan okno na miłość Boską!
Ow w iatrz zimny, owe wyziewy wydoby­

w ające się z wilgotnych obszarów — to pierwsze 
zarody Malarji! (b).

Jeszcze jedna  wioska przed nami: Castel 
di Guido.

—  Czemuż dyliżans zatrzymuje się, czyliż 
konduktor nie wie że nam  pilno, bardzo pilno 
być u celu podróży?... Przeprzęgają konie, 
tem  lepićj! będziemy prędzej wśród murów

(b) R odzaj feb ry  nadzw yczajn ie  upo rczy w ej j w y ­
c z e rp u ją c e j siły. N ajpew n ie jszym  sposobem  uchronien ia  
się od  te j cho roby  bardzo  pow szech n e j w R zy m ie , je s t 
zm ienienie zupełn ie  try b u  życia do jak ieg o  k to  p rz y ­
zw yczajony , s trzeżen ie  się p ic ia  w ody  w  m iejscach  n ie ­
pew n y ch , je d z e n ia  ow oców , m ianow icie fig w  zbytn iej 
ilości, o tw ie ran ia  ok ien  w nocy, nie w ychodzen ie  na 
p ow ie trze  zaraz  p o  deszczu  gdy  słońce dogrzew a, ja k o - 
te ż  zupełne w yrzeczen ie  się w szelk ich  tru n k ó w  np. a ra ­
k u , w ódk i i t .  p . W ino  nawTet k tó re  je s t  w ogólności b a r ­
dzo lekkie , używ ać należy  w  m ałej ilości. (P rzyp . Aut.)

stolicy świata.
Ale konduktor dyliżansu jest najprozaicz- 

niejszą w świecie is to tą : zasiadł za stołem, 
k aza ł sobie podać czokolady i rozm awia 
z karczm arką o cenach osłów  na ostatnim 
jarm arku  w Ostia!

Chmara dzieci obiegła ja k  zwykle dyliżans 
w ołając na wszystkie tony; „Eccelenza! P rin ­
cipe! date mi qualchecosa, chem uojodifam e!“

Tym razem nie dostaną odemnie ani bajo- 
ka: gniewają mnie ich krzyki, gniewa mnie 
flegma przewodnika dyliżansu, gniewają mnie 
ja rm ark i w Ostia i w ygórowane ceny tego 
zwierza, do którego w tej chwili przyrów ny­
w am  w myśli kończącego ogromny kufel czo­
kolady konduktora.

W sta ł nareszcie, zapalił cienkie a  długie 
Virginia, siadł w kabrjolet dyliżansu, i krzy­
k n ą ł stentorowym głosem na postyljona „a- 
vanti!“

R uszył ciężki dyliżans z miejsca, wsunęliś­
my się wszyscy w głąb powozu i głuche mil­
czenie zastąpiło dość ożywioną poprzednio 
pomiędzy kilku W łocham i rozmowę. Usposo­
bienie w jakiem sam byłem, sprawiło, iż mil­
czenie to wziąłem  za przejęcie się uroczystą 
chwilą poprzedzającą wjazd do m iasta cudów,

do pomnika świętości i wiary; gdy tym cza­
sem niezawodnie żaden z nich nie poczuł 
w  piersi swojej mocniejszego uderzenia serca, 
nie wzniósł myśli w sfery wyższe, nadziem­
skie. Zaledwie jeden i to najrozsądniejszy, du­
m ał o korzystnym obrocie swych interessów, 
ze dwóch o żywych oczach jakiej Luizetty lub 
Olimpji, a reszta oddając się ulubionemu od 
W łochów  dolce farniente, które jest !stanem 
biernym, ni snem ni jaw ą, ni życiem ni śmier­
cią —  nie m yślał o niczem.
' Kilka chwil jeszcze toczył się nasz dyliżans 

po żwirowej drodze, wśród ogólnego milcze­
nia podróżnych.

—- Roma!—zaw oła ł nagle wyjrzawszy przez 
okno p o w o z u , siedzący naprzeciwko mnie 
W łoch, i w yciągnął rękę przed siebie.

Spo jrzałem —  wśród nagiej przestrzeni pól 
nieuprawnych, dzikich obszarów, na jasnym  
lazurze włoskiego nieba, rysow ało się sino- 
niebieskawe półkole niby ciało zgasłego słoń­
ca mijające naszą planetę... coś zagadkow e­
go, tajemniczego, dziwnego:

Była to kopuła kościoła Świętego Piotra. 
Zresztą gdzie tylko wzrok dosięgnąć zdo­

ła ł  —  nic! Za nami zniknął Castel di Guido, 
przed nami ani śladu domów, wież, wieży-



położyć upiękniać. K iedy upiększać  znaczy p rzy ­
stra jać  ze złym smakiem, a upiękniać je s t to do­
dawać prawdziwej piękności. Nie będę i.się za­
puszczał w  dalsze wyliczanie tych  tak  często zda­
rzających się grzechów gram atycznych, lecz słów 
jeszcze parę dorzucę o cudzoziemcach zakradają­
cych się do naszej mowy. Przeminął czas, w  k tó ­
rym  wpływ francuzczyzny by ł dla nas i dla języka 
niebezpiecznym. Dziś nikt m yśląc po francuzku 
nie napisze, ja k  się tego dopuścił Stanisław  P o ­
tocki, -uważa go pod innym dniem i n ikt nic prze- 
tłóinaczy z listu  p. Sevigne jelcz la lun guc aux  
chiens. Ilzuć psom język. Lecz za to ileż wcisnęło 
się do naszej mowy w yrazów i wyrażeń obcego 
pochodzenia. Czemu dziś mówią wyjść za mąż, 
mówtć na ucho, kiedy zawsze mówiono i pisano 
pójść za mąż, mówić 'do ucha. Czemu przyjm ujem y 
owe w kuźniach germ ańskich wykute w yrażenia.” 
W ypośrodkow anie, w ystosunkow anie i t. d.?

Niech nikt nie mówi, źe k ry tyka poniżyła by 
się zajmując się tego rodzaju  błędami, owszem 
w ykazyw ać je  i ścigać powinna, gdyż takie uch y ­
bienia do tykają samego organizmu naszej mowy, 
a mowa każdego narodu objawia jego duszę i cha­
rakter.

Nim zakończę dzisiejszą rozmowę dodać vri- 
nienein że doszło już do nas dzieło p. Edm unda 
Stawiskiego ogłoszone drukiem u w as pod  ty tu ­
łem: Poszukiwania do historji rolnictwa krajowego. 
Za dziełkiem tern uprzedza już  sam ty tu ł skrom ny 
Foszukiwanm. W arto  będzie obszerniej nad  niein 
się zastanowić, gdy się z niem dostatecznie obe­
znamy. Dziś ograniczym się na zapewnieniu, że 
je s t tu taj z żywem zajęciem czytane.

W!AD OMOSCI ZAtt RAS
A M E  R K  A.

W edług ostatn ich  wiadomości z Stanów  Zjed­
noczonych pod  datą  2 Stycznia, prezydent rze- 
czypospolitej oddał zupełną słuszność jener. W a l­
ker, przeciw kom odorowi Paulding, ale i tego nie 
ganiąc surowo. Je s t to zw ykły system  oszczędze­
nia obu stron w sporach między północą i p o łu d ­
niem. Nie znamy do tąd  formy jak ą  p. B uchanan 
nadał swojej decyzji, ale zapewne oparł j ą  na tein 
specjalnem  przypuszczeniu, że jeśli w olno było 
stosownie do rozkazów w ydanych przez gabinet 
W ashington  nie dopuszczać W alkerowi odpłynąć 
do N icaragua, nie wolno było aresztow ać go sko­
ro już przybył na miejsce swojego przeznaczenia.

(Neue Preussische Zeilung).
A N G L  J  A.

Londyn 21 Stycznia. W szystkie d ruehny xię- 
żniczki W iktorji, pochodzą z krwi królew skiej, a 
mianowicie: córka xięcia Richmond, lad y  Cecy- 
lja  Lennox przez rodziny Gordon, M ordaunt, H o­
w ard i M owbray od Tom asza B rotherton, syna 
E dw arda Igo; córka xięcia N ew castle lady  Susan 
Pelham  Clinton, przez rodziny S tanhope i Beau.- 
fort od Jan a  of G aunt, a ze strony macierzyńskiej 
przez rodzinę Hamilton od Jak ó b a llg o  kró la szko­
ckiego; córka m argrabiego Abercorn, lady  K ata-

czek  w sp an ia łe g o  R zym u, k tó ry  t a i ł  się je s z ­
cze w  m g łach  o d d a len ia ; do  k o ła  p u sty n ia  
d z ik a , p o n u ra , o p u szc zo n a  - -  b ez  ru ch u , ż y ­
cia, bez  ludzi. N ic —  ty lk o  w śró d  b łę k itu  n ie ­
b ios w zn o szące  się p ó łk o le  k o p u ły  k o ś c io ła  
Św iętego  P io tra!

Jeżelim  p rz e d  g o d z in ą  je szc ze  n a r z e k a ł  n a  
o b sze rn e  p rzes trzen ie  k tó re  n as  od  o d jazd u  
z C iv itta  V ech ia  o ta c z a ły , te ra z  n ie ch c ia łb y m  
ich zam ien ić  n a  n a jw ięce j u ro zm a ico n e  o b ra ­
zy. J a k  św iętem , j a k  w ielk iem  uczuciem  n a ­
p e łn ia  se rce  ch rześć ja n in a  w idok  m a tk i k o ­
śc io ła , k tó ra  sa m a  je d n a  u k a z u ją c  się n a  b łę ­
k ic ie  n ieb ios, b łą d z ą c e m u  w śró d  p u s ty ch  o b ­
sza ró w , zn iechęconem u b e z b a rw n o śc ią  św ia ta  
w ęd ro w co w i, p o w iad a : „ ta m  je s t cel do k tó re ­
go d ąż y ć  pow in ieneś!14

I w lep iłem  w z ro k  w ja sn o -b łę k itn e  p ó łk o le , 
k tó re  ro sn ą c  i c iem niejąc  w  m ia rę  n aszeg o  
zb liżan ia  się do  s ta ro ży tn eg o  g ro d u , z d a ło  m i 
się b y ć  ta rc z ą  o s ła n ia ją c ą  s k o ła ta n ą  n ieszczę­
ściam i g ło w ę  p ie lg rz y m a , p rz e d  bu rzam i 
św ia ta .

Z a  g odzinę  cienie n o cy  z a k ry ły  w szy stk o ; 
to w a rz y sz e  m oi spali snem  sp raw ied liw y ch , a  
k o n d u k to r  o p a trz y w szy  z a p a ły  u  p isto le tów , 
w o ła ł  co raz  częściej n a  p o sty ljo n a : „A vanti!

rzyna Plamilton, także przez rodzinę Hamilton od 
Jakóba ligo , a przez rodzinę G ordon od Tom asza 
B ro therton syna E dw arda  Igo. Córka hr. Dun- 
more, lady  Susan M urray przez rodzinę Hamilton 
od Jakóba ligo  szkockiego, a przez rodziny Clifford 
i Stanley od xiężnej M ary Suffolk córki H enryka 
V II króla angielskiego; ąórka lir. D erby lady  Em ­
ma Stanley od H enryka Y llgo  i P lantagenetów ; 
córka hr. Clarendon, lady  Constance Yilliers, przez 
rodziny Parker, Seym our i W entw orth , także od 
królów  z rodziny Plantagenetów ; córka hr. Gains­
borough lady  W ilhelm ina Noel, przez rodziny N o­
el i W entw orth  z tejże linji królów; córka ow do­
wiałej hr. Sefton, lady  Cecile M olineux przez ro ­
dziny H arrington, G rafton i B eaufort od Jan a  of 
Gaunt.

—  Sir H enry  M arsham  H avelock, najstarszy 
syn jenerała  H avelock, kapitan w armji w schod- 
dnio-indyjskiej, został wyniesiony do godności ba- 
roneta, k tó ry  to  stopień i owdowiała jego  m atka 
ma sobie przyznany. Nominacja ta  musiała zostać 
ponowioną, ponieważ jenerał Havelock, um arł 
vV Alluinbagh niedaleko Lucknow, dniem pierwej, 
niż ta  nom inacja została ogłoszoną w Gazecie lon­
dyńskiej.

—  Nie potw ierdza się bynajm niej, żeby hr, Per- 
signy w imieniu rządu  francuskiegd podał notę 
w przedmiocie wycliodców; owszem zapewniają, 
źe rząd  francuski posunął umiarkowanie, aż do p o ­
zostawienia ocenienia tego faktu, praw ości rządu 
K rólow ej W iktorji.

T o zapewnienie atoli nie zgadza się z tem, co 
mówi Times w  drugiem wczorajszem w ydaniu. 
Dziennik ten  podaje za zupełną pewność, źe rząd  
francuski zażądał od gabinetu St. Jam es, w ygna­
nia pięciu w ychodcow, z których jed en  czy dwóch 
włochów- a reszta francuzów.

Ostatnie wiadomości z Indji są  w ogóle pom y­
ślne. Kom unikacja między Bom bay i K alkutą je s t 
przyw rócona i ważne zwycięztwo zostało odnie- 
sionem nad  pow stańcam i przez pułkow nika Sea­
ton, k tóry  dowodził w Delhi. P ow stańcy  stracili 
750 ludzi, cały obóz i 11 dział.

Z drugiej strony jed en  pułk  sto jący  garnizo­
nem w  Bom bay zbuntował się, i praw ie cały de- 
zerterow ał. Pow ód takiego postąpienia tych żoł­
nierzy dla nas je s t zupełnie niezrozumiały. Byli o- 
ni nam wiernemi wtenczas, kiedy pow stanie naro­
dowe było jeszcze w całej swej mocy, a teraz po ­
w stają, kiedy spraw a buntow ników  może być u- 
w aźaną za upadłą. T o  zdaje się niedorzecznem. i 
inaczej nie daje się tłómaczyć, chyba przez w pływ  
drugorzędnych okoliczności, k tóre tem u faktowi 
odejm ują całą ważność. Albo to  wojsko zostało 
oszukano pod względem stanu i w idoków pow sta­
nia, a przekonaw szy się o prawdzie, rozproszy 
się, albo dało się wciągnąć do zapomnienia sw o­
ich obowiązków przez nadzieję wzięcia udziału 
w rabunku. Jak  w jednym  tak drugim razie dezer­
cja jego nie pociągnie za sobą ważnych następstw .

fIndependence llelgc) 
F R A N C J A .

Paryż 22 Stycznia. Nic dotąd nie możemy po-
ijM H iin  l i i i /n i  iiiiwi i u  mii jiiiiiiii1! ihRi i jij f p r i r e ii11 f f la ta a

av a n ti!44
O sam ej p ó łn o cy  s tanę liśm y  p rz e d  b ram am i 

R zym u.

N ie —  czu ję  iż n iep o d o b n a  m i z a c z ą ć  o p i­
su  p o b y tu  n aszeg o  w  R zym ie, od k re ś le n ia  
ró ż n y ch  d ro b n y ch  w y d a rzeń , k tó re  z a ra z  n a  
w stęp ie  do now eg o , n iezn an eg o  m ia s ta  lub 
k ra ju  u d e rz a ją  p rz y w y k łą  do innych  scen  w y ­
o b ra ź n ią  p o d ró ż n ik a . C zy n iłem  to  w  W en ecji 
i F lo ren c ji; czy n iłem  to gdy  m i b rz m ia ła  w  u- 
szach  w e s o ła  b a rk a ro l la  lub k rz y k liw y  g ło s  
sz a rla ta n ó w , g d y  m i w  m yśli m ig a ł ró ż n o b a r­
w n y  tłu m  m asek , g d y  m nie d o ch o d z ił choć 
z d a ła  ża rto b liw y  m onolog  ty le  rozum nego  choć  
p o d  b ła z e ń s k ą  s z a tą  u k ry teg o  pu lc inella . Z a  
chw ilę w ró c ę  zap ew n e  do  d ro b iazg ó w  p o w sze ­
dniego  ży c ia , a ż eb y  n ie  o d s tąp ić  od  lek k ieg o  
to k u  n in iejszego  o p o w iad an ia , k tó rem u  w  sk ro ­
m nych  „ N o ta tk a c h 44 n ie  w olno  p rz y b ie ra ć  się 
w  to g ę  uczoności, a  tem  mniej p rz y p in a ć  sk rz y ­
d e ł  poezji.

N a za ju trz  w ięc  p o  naszy m  p rzy jeźd z ie , k ie ­
d y  je sz c z e  C eza ry  L. sp o c z y w a ł po  tru d a c h  
p o d ró ż y , u b ra łe m  się szybko , i w z iąw szy  d o ­
ro ż k ę , k a z a łe m  je c h a ć  do k o śc io ła  Św iętego 
P io tra . J a k a ś  s i ła  n iezn a n a , s i ła  k tó ra  w czo-

wiedzieć o projektach rządu  napom ykanych w m ó­
wię Cesarza i rozpraw ie pana Billault. Biega 
w tym  względzie mnóstwo pogłosek, ale mało p ra­
w dopodobnych, i najstosow niej będzie ja k  sądzi­
my czekać wypadków. M iędzy innemi zapewnia­
ją , że dzienniki literackie m ają składać kaucję 
30,000 fr., przekonano się bowiem źe rozpraw y li­
terackie niekiedy pokrywały w steczne myśli stron ­
nictw.

W ięcej pewnem zdaje się, że ciału praw oda­
wczemu zostanie przedstaw iony pro jek t praw a, 
w edług którego każdy kandydat w ystępując do 
w yborów , winien będzie złożyć przysięgę na ko n ­
stytucję. Dziś naw et dodają, źe projekt ten je s t  
już  w radzie stanu. N iektórzy posuwają się ja k  
sądzim y za daleko, dodając źe przysięga ta  wym a­
ganą będzie nietylko od kandydatów  ale naw et 
od wyborców.

Co do zamachu I4go b. m., biegają dziś wieści, 
źe śledztwo podobno w ykryw a coraz większą roz­
ciągłość tej zbrodni. Mówią o pow staniu które 
miało w ybuchnąć jednocześnie z zamachem.

Pięć rew olw erów  znaleziono przy wymienio­
nych już  oskarżonych. D w a z nich kupione były  
w Paryżu u pana Devisme, trzy  inne w Londynie 
u  puszkarza nazwiskiem W illiam Frantes. Gomez 
jednocześnie przybył d o P ary źaz  Pierrim, zktórym  
połączył się w Lille, k tó rą  to drogą udali się dla 
zmylenia policji belgijskiej i francuzkiej.

W ysłano do L ondynu ajentów  dla kierowania 
poszukiwania w przedm iotach tyczących się za­
machu. Biega także wieść, może to tylko wzno­
wienie daw nych pogłosek, o nowej organizacji po­
licji francuzkiej.

W  spraw ach zagranicznych w idnogrąg rozjaśnia 
się na wszystkie strony. W k w estji Kięztw przy­
gotow uje się zgodne załatwienie. Żegluga na D u­
naju zdaje się żę także nie przedstaw i pow odów  
do starcia.

Tylko między Piemontem i Neapolem, kw estja 
statku Cagliari może wywołać nieco zatargów, 
rząd  sardyński bowiem domaga się oddania tego 
statku, a rząd neapolitański nie zdaje się chcieć 
przystać na to.

Now y bataljon piechoty morskiej został w ysła­
ny  z Tulonu do Chin.

Mówiono dziś, źe jenerał Changarnier i inny je ­
szcze jenera ł wygnany, m ają powrócić do Francji. 
Pierw szy osiedla się na południu. ((Indep: tleli)

—  Piszą z H annow eru 18 stycznia: Śledztwo 
z pow odu zamachu paryskiego z dnia 14 stycznia, 
aż do nas dosięgło. Pewien negocjant p. Seh., k tó ­
ry  przejeżdżając tędy w dniu Litym stycznia w po ­
łudnie, mówił o zamachu paryzkiin jako fakcie już  
spełnionym, był dziś z tego pow odu badany w p o - 
licji. B adano także bankiera L., ponieważ ów ne- 
gócjant wymienił go jako  mogącego za niego po ­
ręczyć, ale pan L. oświadczył, że żadnych stosun­
ków z tym  cudzoziemcem nie ma.

Dowiadujemy się. z prywatnego listu  z Bruxeli 
pod  w czorajszą datą: W czoraj wieczorem w skut- 
ku  zamachu paryzkiego, wychodca francuzki pan 
F. został aresztowany, ale po krótkiem  przęsłu-

ra j t r z y m a ła  p rzez  dw ie godziny  m ój w z ro k  
w lep io n y  a v  p ó łk o le  k o p u ły  ry su ją c e  się n a  
w id o k ręg u  nieb ios, c iąg n ę ła  m n ie  w  to św ięte 
m iejsce. K rzy ż  um ieszczony  n a  szczycie  ko ­
p u ły  w  k tó ry m  o d b ija ły  się w ted y  prom ienie 
w sch o d ząceg o  s ło ń ca , b y ł  d la  m n ie  m agne­
sem , ja sn o ść  b ijąca  z n iego  cudow nym  zn a ­
k iem  w ezw an ia ; nie w id z ia łe m  nic tylko ów  
p o tężn y  kolos ro sn ą c y  c iąg le  w  m oich o czach  
w  p rz e ra ż a ją c e  w ie lk o śc ią  rozm iary , nie s ły ­
sza łe m  n ic w o k o ło  siebie ty lko  odg łos d zw o ­
nów ...

T ra fia ją  się w  życiu  cz ło w iek a  chw ile  ta k  
silnych w ra ż e ń , o d b ły sk i drugiego ś w ia ta  ta k  
now e, ta jem n icze , n ieznane; iż g d y b y  o n e  p rz e ­
s ta ły  być a to m em  czasu, g d y b y  p rz em ien iły  
się w  m iesiące , dnie, a  m oże n a w e t i godziny , 
życie  d o zn a jąceg o  w rażeń  zn a czn y m  by  u le ­
g ło  zm ianom . Ale to  są  ty lk o  chw ile, d ro b n e  
k ró tk o trw a łe  chw ile, k tó re  b ły sn ą w sz y  nag le  
św ia tłem  p rzes tro g i l u b . n a tch n ien ia , u k a z a ­
w szy  w  p rze lo c ie  d ro g ę  k tó rą  iść  m am y, n ik ­
n ą  w  p o m ro ce  p o w szed n ieg o  życia ; a  c z ło ­
w iek  p o rw a n y  w irem  św ia ta , o to czo n y  ze­
w szą d  g ru b y m  m aterja lizm em , n ie pom yśli 
w ięcej o n ich , lub  co najw ięcej zach o w a w  p a ­
m ięci ja k o  u b ieg łe  w spom nien ia, (d. c. n .)



chan in ,  w  godzinę po tem  w ypuszczono  go na  w o l­
n o ść .  D ziew czyna je d n a  k tó ra  dawniej s łużyła u  
P ie r re g o  w L o n d y n ie  a obecnie u jed n eg o  tu te jsze­
go  mieszkańca, została p o d  eskortą, a jen tów  p o l i ­
cji w y s ła n ą  do Paryża . B ę d ą c  w  Bruxelli  P ierri, 
n am aw ia ł  j ą  znow u do siebie do słuz’by, ale ona  nie 
chciała. Dziewczyna ta  inoźe dać  w ażne objaśnie­
n ia  względem  Pierrego. M iędzy innemi po w iad a  
ona, że będąc  w  służbie u niego, by ła  świadkiem 
b ard zo  gwałtownej kłótni w  jeg o  mieszkaniu mię­
d zy  Orsinim i Mazzinim, w k tó re j  p ie rw szy  o s ta t ­
n iem u ostremi słowami w yrzuca ł  b ra k  energji i 
powiedział że on je s t  ty lko  d o b ry  do gadania , ale 
do  żadnego  czvnu niezdolny. (Neue Pr. Zeit.) 

W Ł O C H Y .
Turyn 20 Styczn ia . Dzisiejszy lndependente  

p ro p o n u je  zbierać sk ładki m iędzy wszystkieini 
w iocham i d la  złożenia a d re ssu  Cesarzowi N a p o ­
leonow i HI, i bukie tu  kw ia tów  Cesarzowej E u -  
genji.

Izba  rep rezen tan tó w  po  w ys łuchan iu  m o w y  p a ­
n a  Cavour n a  korzyść  śledztw a p a r lam entow ego  
zatw ierdziła  tę  zasadę, Ś rodek  i lew a  s t ro n a  z ma- 
łemi w yją tkam i g łosow ały  z gabinetem. P ra w a  zaś 
p rzeciw  niemu. Dziś ro zp o czn ą  się ro z p ra w y  n a d  
szczegółami, p ło ż o n o  się, że kom m issja  śledcza 
w y b ie ran ą  będzie przez Izbę sekretnem  g łosow a­
niem.

M arszałek  L a to u r  um arł w  85 ro k u  życia. B y ł 
on  kaw ale rem  o rde ru  Zw iastow ania , senatorem , 
kom andorem  i kaw alerem  na jznakom itszych  o rd e ­
ró w  zagranicznych. W  ciągu długiego zaw odu  
sw ego pełnił na jw yższe  u rzędy . Dziś odbędzie się 
u ro czy s ty  pogrzeb  zmarłego.

Nie marny d o tą d  po trzeb n y ch  szczegółów w zglę­
dem  źród ła  zaw ichrzeń w  Ankonie. W e d łu g  ge­
nueńskiego  Corriere Mercantile poruszen ie  ro zp o ­
częło się ukazaniem  d w ó ch  łodzi w  pobliskości 
po r tu .  T e  d w a  sta tk i zmieniając nag le  k ierunek  
sk ie row ały  się k u  punk tow i,  w  k tó rym  p o d o b n o  
w y lą d o w a ć  miało 120 ludzi. M ów ią  że te statki 
p rz y b y ły  je d e n  z K orfu , drugi z M alty . W ła d z a  
miała w ysłać  siłę zb ro jną  ku  miejscu w y lą d o w a ­
n ia  i znaleziono w ielu  p o w stańców , k tó rzy  w ys ie ­
dli n a  ląd . Garnizon aus tr jack i  z ła tw ością  p rz y ­
tłumił to  zawichrzenie.

T e  szczegóły p o d a je  w sp om niony  dziennik. Ga­
zeta del Topolo, mówi także ale ty lko  j a k  o p o g ło ­
sce, o zam achu  przedsięw ziętym  w  Ankonie przez 
200 m azzynistów , k tó rz y  w ed ług  je d n y c h  w y p r a ­
wili się z Malty, a w ed ług  d rug ich  od  brzegów  tu- 
ne tańskich . Część ty c h  ludzi zosta ła  zabitą, a część 
sc h w y ta n ą  przez garn izon  austzjaeki.

L is ty  z R zym u 19 b. m. nie po tw ie rdza ją  ty ch  
w iadom ości i zach o w u ją  zupełne milczenie co do 
p o ruszen ia  jak ie  miało miejsce w  Ankonie.

( \eu e  P reussisrhe Z e itu n s )

0  S Ą D Z I E  K O N F E D E R A C J I  G E N E R A L N E J  O B O J G A  
N A R O D Ó W .

od roku 1773 do roku 1775.
( D o k o ń c z e n i e . )

K om plet powyższy uznany  je d n a k  w kró tce  zo­
s ta ł  za niedostateczny, okazała  się potrzeba w y ­
bo ru  większej liczby konsyljarzy , jak o ż  przy o- 
tworzeniu  sąd ó w  9 lipca, kom ple t  ogólny w szyst­
k ich członków w raz  z poprzedniemi wynosił  39, 
oraz  dw óch in s tyga to rów , pisarza, d w óch  sekre­
ta rzy  i regenta  kancellarji . A choć dziewięciu 
członków i dwóch m arszałków  lub ich zastępców  
w yznaczonych  było do u tw orzenia  wym aganego 
kom pletu , jed n ak  n a  kaźdem posiedzeniu w kom- 
parycji, znajdujem y ich daleko więcej każdodzien- 
nie zamieszczonych.

W iększa  po łow a konsyljarzy , sąd u  generalnej 
konfederacji w  czasie uchw ały  sejmowej 11 kw ie­
tnia 1775 roku , przeszła na sędziów sąd u  se j ­
mowego w ów czas  postanowionego (vol. leg. 8. 
f, 23).

P rzed  samem otworzeniem sądu generalnej 
konfed> racji w y d a n y  został pod  dniem 8 lipca 
1<73 roku  uniw ersał do ziemstw i grodów, tak  
w  K oronie  jak  w Litwie, zalecający sądzenie i s ą ­
d y  w  kadencjach prawem op isanych , k tó ry  w y ­
dany  zos ta ł  przez marszałków. W  uniwersale tym 
po w ołano  się na ak t konfederacji i wymienienie 
sp raw  k tó re  pod jej sąd  przychodzić  miały; w szy­
stkim zaś sądom  i sędziom, k tó rzyby  bądź  przez 
niewypełnienie je j  uchwały, bądź  przez niechęć 
łub  inny jak i  pow ód , zaniechały sądzenia s p ra ­
w y , k tó raby  do ich rozpoznania należała, zagro­
żono pociągnięciem do odpowiedzialności, jak o

a k t  ordynacji  sąd u  tejże konfederacji (o czetn 
w spom nieliśm y wyżej) przepisał.

W p ro w a d z o n y  w bieg w ym iar spraw iedliw ości 
sądu  questionis , uznał potrzebę zmiany, czyli r a ­
czej dopełnienia n iek tórych  przepisów  ordynacji.  
1 tak: gdy  sp ra w y  o wypędzenie i zajęcie dóbr, 
z na tu ry  swej przed niemi sądzone by ły  być w in­
ny, a ich rodzaj w ym agał ustanow ienia  oddzie l­
nego regestru , uchw alono więc to k o w y  2 w rze ­
śnia 1773 roku.

Z rodzaju  spraw , p rzychodzących  pod  zaw y­
rokow anie  sąd u  generalnej konfederacji,  widzie- 
my, że z takow ych  w edług daw niejszych praw, 
jedne przechodziły  zw ykle  pod  decyzję sądów  
sejmowych, a drugie pod  w yrok  trybunałów  k o ­
ronnych . Przy zawiązaniu się konfederacji n a rz e ­
kania sz lach ty  zebrarćj,  na  za tam ow anie p ręd ­
kiego w ym iaru  sprawiedliwości,  z pow odu  n a ­
gromadzenia spraw , w yw ołały  ustanowienie takie­
go są d u  mięszanego, k tó ry b y  zadosyć  uczynił po­
trzebie ogólnej. G dy jed n ak  sąd  utw orzony , już 
zaradził w znacznej części tej potrzebie odsądze­
niem znamienitej liczby sp raw , a przez pół roku 
nie agitu jący na ówczas try b u n a ł  koronny, o tw o ­
rzyw szy  zw yką  kadencję w  P io trkow ie , zaczął 
sądzić sp rąw y , wówczas generalna konfederacja, 
p od  dniem 25 czerwca 1774 roku , w y d a ła  do 
żiemstw i g rodów  uniw ersa ły  tej treści,

„że gdy otwarcie trybunału , zostało zapow ie­
dziane, przeto generalna konfederacja, zaw iada­
miając o tern wojew ództw a, ziemie i powiaty, o -  
śwjadcza iż na przyszłość sądzeniem sp raw  t ry ­
bunałom, ziemstwoin i grodom  w łaściwych, ja k  
niemniej z apelacji do są d u  jej p rzysz łych  [zatru­
dniać się nie będzie, a wszystkie przyszłe do niej 
sp ra w y  z apelacji do t rybuna łów  odsyła . S p ra w y  
zaś już  rozpoczęte lub w biegu będące: miały być 
sądzone przez nią. Zachow ał sobie sąd  kon federa­
cji do rozpoznania, sp ra w y  o naruszenie publi­
cznej spokojności,  zam achów  przeciw niemu, lub  
osobom  do sk ładu  jego  należącym, albo niewy- 
konyw ającym  dekretów konfederacji. O d tą d  już  
now e sp raw y  z appelacji n ieprzychodżiły , a t r y ­
bunały  i są d y  ziemskie i grodzkie takow e  roztrzy-
s a}y-

Jednak  sąd  generalnej konfederacji aż do k o ń ­
ca miesiąca marca 1775 zajęty był ciągle ro z s trz y ­
ganiem sp raw  rozpoczętych. W  kwietniu tegoż 
ro k u  uchw alono  na sejmie postanowienie sądu  
sejmowego, tego właśnie o jakim  mówiliśmy na 
początku. Do niego przeszły a ttrybuc je  sądu  que­
stionis. a w tymże czasie (1775) ogłoszono popra­
wę ordynacji trybunału  koronnego, (konst. 1775 
vol 8 f. 61), k tó ry  w przód  jeszcze bo od 1 w rz e ­
śnia 1774 rozpoczął kadencję  w Lublinie. (')

K o ń c z y m y  n a s z ą  w zm ian k ę  o s ą d z ie  k o n f e d e ­
rac j i  generalne j,  w spom nien iem , że a k ta  tegoż s ą ­
d u  a m ianow ic ie  w y ro k i ;  w d w ó c h  w ie lk ich  bo 
do  3000 k a r t  z a w ie ra ją c y c h ,  sp is an e  Księgach, o- 
b e j in u ją  n a d e r  wiele c ie k a w y c h  rzeczy  d o ty c z ą ­
c y c h  p r a w o d a w s tw a  i j e j  o d z ie jó w  w  P o lsce ,  
gdz ie  w iele  t łom aczeń ,  p r a w a  i j e g o  p r o c e d u ry ,  
nie je d n o b y  zn a la z ło  w y jaśn ien ie  lub  s p r o s to ­
w an ie  o ja k ich  późnie j w n ie k tó ry c h  r a z a c h  d e c y ­
d o w a ła  r a d a  n ie u s ta jąc a .  A le  r a d a  ta  nie ob ję ła  
w s z y s tk i c h  w y p a d k ó w ,  j a k i e  w ą tp l iw o ś ć  p r a w a  
w  s a m y m  b iegu  p o d a je .

S ąd  więc konfederacji generalnej, jak o  po d o ­
bny, o jednak  różny  od  są d ó w  sejmowego i t r y ­
bunalskiego. k tó rych  posiadał a ttrybucje . winien 
w  his torji  p raw a polskiego, zająć sw oje miejsce.

Leopold Hubert.

? (*) Vide wyroki i zap. tryb. kor. Piotrk. i Lub. z r. 
1773— 1775.

l t « * M A l T O S € l .
D ziennik  Giornale d i Roma  oblicza w a r to ść  w u -  

p łyn io n y m  ro k u  z p a ń s tw  kośc ie lnych  w yw iezio­
n y c h  s ta ro ż y tn y c h  i n ow oczesnych  obrazów  i p o ­
sąg ó w  n a  408,485 szkudów , zatem o 117,146 szku- 
d ó w  więcej j a k  w  ro k u  1856 roku . Ileż to do nas  
t ą  d ro g ą  weszło m niem anych a rcy -d z ie łp o d ro b io -  
n yeh .

—  N o w o -o d k ry ta  o 5 mil od  Rzyinu odległa  
Bazylika, by ła  w y s ta w io n a  p o d  wezwaniem Sgo 
Szczepana  w  Y l ty m  wieku. Juz  o d k o p an o  sześć 
s łu p ó w  przecudnej ro b o ty  z kosz tow nego  kam ie­
nia  vevde antic o, rów nie  ja k  i rozm aite  napisy.

DON 1 E 8 I E  S1A.
W yszedł Nr 4 Kuclltl fill8IZ} CznegO i za­

wiera: Kilka myśli z powodu artykułu pana Bartelesa

p. Wł. Stelmasiewicza.—  W ieczór muzykalny w wiel­
kiej resursie .—  K o respondenc ja  ze Lwowa. —  P r z y ­
pomnienie Jakóba Niedzielskiego.— Widowiska w Ame­
ryce (ciąg dalszy).— Nowości krajowe i zagraniczne.

(Nr. 37—rl .)

D y r e k t o r  drogi  h e ta zn r j  W a r s z a u  sko W ie d e ń sk ie j . —  Zayyia - 
da im a ,  na  d z i e r ż a w ę  b u fe tó w  na f»UVja<h: .P ruszków ,  G ro d i i s k ,  
R a d z i w i ł ł ó w ,  Ł o w ic z .  Ił łyćv\if i,  R o g ó w .  R ok ic iny ,  B ab y ,  Gorx«* 
k o w ic e ,  K łom nice ,  C*ę#Uo< łu>w«, Poihj. M ysz ków ,  Ł a z y  i Z ą b k o ­
w ic e ,  p r z y j m o w a n e  będą  w b iu rz e  d rug i  i e ł a / n e j  na  stacji g ł ó ­
w n e j  w W a r s z a w i e  do dn ia  29  s ty cz n ia  (1 0  lu ie j jo )  d o  g o d z in y  
H e j  p rz e d  j o łu d n ie m  dekla rac  j i o p i e c z ę to w a n e  z nap isem : „ D e ­
kla ra c ja  na d z i e r ż a w ę  bu f  tu na  s tacji  d rog i  i e in z n ć j  (w y s z c z e *  
l»ólnić s t a c j ę " ) ,  k tó re  w  te rm in ie  ozna* z o n y m .  w  .»l>ec p o d a j ą - 
t y c h ,  j e ś l ib y  k tó rz y  z nich o s o b iśc ie  się zg ło s i ł  , o tw o r z o n e m i  
zo s ta n ą .  Do d e k ia r a r i j  d o łą c zo n e ,  b y ć  w in n y  Vadm na d z ie rż aw o  
b u f e t ó w  na s tac jach :  P ru sz k ó w ’ w  k w o c ie  rs. 20  G rodz isk  rs. 50 ,  
R i d z i w i ł ł o w  rs.  20. Ł o w ic z  rs.  30 ,  T ł y ć w ia  rs.  15, R o g ó w  r*. 3 0 t 
R o k ic in y  rs. 100  B aby  rs .  20,  G o rz k o w ic e  rs. 25.  K ło m n ice  rs .  
25, C z ę s to c h o w a  rs. 75 ,  Poraj rs. 20  M y sz k ó w  rs. 30,  Ł a t y  rs* 
20,  Z ą b k o w i c e  rs.  25.  Yadia m e  u t r z y m u ją c y c h  s ię  p rzy  d z i e rż a ­
wie  b u f e tó w ,  w  dni H po  o tw a rc iu  d ek la rac i j  / w r ó c o n e  zostaną* 
W a r u n k i  d z i e r ż a w y  p r z e j r z ą n e  być  m oną  k a id o d z ie n n ie ,  w y j ą ­
w s z y  ś w i ą t  i n iedz ie li  od g o d z in y  lOej z rana  do 2 ej z p o łu d n ia ,  
w  b iu rz e  d ro m  że laz ne j  na s tm j i  g ł ó w n e j .  —  W a r s z a w a  dnia  1 4  
(2 6 )  s tyczn ia  1H58 r . ilo se n b a u tn .  (K e r  36. —  i.)

WV J E C H AL I  Z W a r s s a WY.

Xittdz Benjamin Szy­
mański , Biskup djecezji 
Podlaskiej do Janowa, Je- 
nerał-major świty J. C. 
MOŚCI Gecewicz do Kra- 
snegostawu, hr. Starzeń ski 
Kazim ierz, kam er junkier 
dworu J. C. MOŚCI m ar­
szałek szlachty gub. Augu­
stowskiej do Pie tkow a, 
Dembowski Józef  oby. do  
Pułtuska, Horodyjski Ju l.  
oh. do Lublina, Łempicki 
Eng. obyw. do Głogowa, 
Ostrowski Alex. o b y w . do 
Maluzyna, Potocki Henryk 
hr. do Chrząstowa, Freudo­
wski Józef ob. do  Mircza, 
Prószyński Józef obyw. do 

—  Lublina.
—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­

zną osób 251, wyjechało 287.

P R Z Y J E C U U 1  n o  w a r s z a w y .

Celiński Konst. oby. z 
Paprotni n r  634, Komiero- 
wski Mich. ob. z K lem bo­
wa nr  584, Marylski E u ­
stachy sędzia poko ju  z 
Xiążenic nr 476, Ostrorog 
Zyg. obyw. i Prażmowski 
Włod/.i. ob. z K ry  nr 570, 
Skarżyński Edm. ob. z P o ­
powa nr  586, Wodzyński 
Józef  ob. z Zaborów ka nr 
584, Iłowiecki Józefoby . z 
Poznania nr 2425, Jarun- 
towski Felix ob. z Bydgo­
szczy nr  584, Wierusze­
wski Fran. ob. z Poznania 
nr  411, Zagajewski Józef 
xięgarz z Lwowa nr 601.

l i U H S  W A B 8 K A W S H I K J .

dnia 27 S tyczn ia  1858 roku.
. . . .  -

żądauo  i placom-
YB o u e  t y. Rs. | kop . | Rs.  |

1 O T5

P ó ł - im p e r ja ły  rosss-jskie  . . . . _ — 5 5$
D u k a ty  hol leuderskie  now e  w a żne  . — — — '—

P a p i e r y .

Obli. sk a r .  (4*/„) za 10J rs .  (oprócz  kup .) 90 70 — —
Bile ty  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  (4 % s 7 o ) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz —

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 zip . — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  lii o k re s u  (oprócz —

kuponu)  ( 4 ° , )  . . za 15 rs . 14 85 — —
Obligacje  c z ą s t k o w e  na 500 zł. (oprócz —

— — [•*—
C er t .  b an k u  na obi.  cz.  li t.  A na -300 zł. — — — —

li i .  li. na 200  z ł .  bez proc. — — — —
„ p ro c e n to w e  < 5 ) — __ __ —

Dow odv  Kom. OeHtr.  L i k w i d .  za 100 zł. — __ — i r—
N o w a  r o s s y j s k a  poz ycz ka  z roku  ! 854

oprocz  kuponu  ( 5 % )  . 112 4 — —
„ „ „ z roku 1855 — __: __ —

A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  l lo s sv j -
skiego dróg że laznych ,  praemiuni.  . __ __ — —
Obligi W s p ó lk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Polsk iem (.’» % )  za  rs. 50 — — — —

W e  x 1 e  z dnia 9» b. m.

B e r l i n ............................100 Tal . 2 M. 101 25 — —
.................................. 100 Tal . k. t. __ — — —

Gdańsk  . . . . .  100 Tal . 2 SI. — — i—
...................................100 Tal. k. t. —. — — __

H a m b u r g ............................  300 BMk. 2 M. 164 50 __ l __
L o n d y n ............................1 F t .  St . 3 M. 6 85 __ ! —.
M oskw a  . . 100 Rs. k. t. — . — k__
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. — 1 — _. —

............................100 Rs. k.  t. — __ __. __
P a r y ż .................................. 30 0  Fran . 2 M. 81 __

„ ................................... 300  F rau . 1 M. — _ _ _ __
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 98 10 __
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — —  - —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. skar .  Rs. 1 kop. 30 
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. K6 ,  

od now ej  ro s s y j s k ie j  pożyczk i  Rs. 1 kop, 4. * g

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: M ar ja  de Rohan.— Tań -
ce perskie.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  P rzebudzenie  
się lwa. — P ttn i Bertrand.

P E R S P E K T Y W Y  TEATRALNE w ynajm uje optyk  P ik , ulica 
Mioilo.wa N er 479.

D o dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się P rze­
g lą d u  R o ln iczego , P rzem ysłow ego i Handlowego 
N u m er  4ty.

W  d r u k a r n i  J .  U n g r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  16 (-' ) S t y c z n i a  1858 S t a r s z y  C e n z o r i I  ■ S o b ie s a cz a ń s k i


